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(Dokończenie.) 
Pół wieku przeszło, wiele odmian w siole; 
Wymarli starsi zdarzeniu spółcześni, 
Mło zi zgrzybialy wios nosza na czole; 
Krasa z pamięci spełzła, nikt jaż nie śni 
O jéj piękności i o jćj zniknieniu, 
Jak o wrzuconym do Wisły kamieniu 
Nikt nie rozmyśla. Może uikt i nie wić 
O starcu Janie, który co wieczora 
Idzie na wzzórze, i ł.zi jak zmora 
Do koła wzgórza, i przy głogu krzewie 
Staje i duma, i z północa wraca 
Do pustćj chaty. O! jakaż mu praca 
Nim zaśnać zdolal Wicleżto on razy 
Wstaje i święte całuje obrazy, 1 
Zegna się, modli; a tu nie daj Boże 
Sny pokosztować. Obrzydło mu łoże, 
Na któróm zasnać nie śmić od pół wieku; 
Sam siebie pyta: »Co ciebie człowieku 
Trapi? Dla czego spać nie możesz? Czemu 
Unikasz ludzi? Oj! nie mnie staremu 
Zasnąć spokojnie! Przed laty ja miałem 
Brata, Wojciecha. Jak ja go kochałem, 
Jak on mnie kochał trudno opowiedzićć ; 
A gdzie mój Wojciech ? Bóg to raczy wiedzićć | 
On kochał jeszcze, prócz mnie jeszcze jednę , 
I wzwyż nade mnie kochił Jiras; bićdnę; 
Byłoby szczęście, weseleby bylo, 
Bo już się nato w sercach zanosiło, 
Chociaż sie ludziom o tém nie mówiło; 
AŻ tu znikł Wojcicch, ani o nim słychać, 
Krasie zostało plakać , tęsknić, wzdychać , 
Nareszcie tańczyć. Oh! komu niewola 
Tańczyć, ten niechaj tańczyć nie przestaje , 
Ani niech nie wić, że się serce kraje 
Na widok tańca tych, którym niedola 
Kazała płakać! ©! niech nie przestaje 
"Tańczyć, kto zaczął. 'Tak Krasa nieboga 
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Przestała tańczyć i poszła da głoga 
Spocząć , podumać — i już nie wróciła 
Do tańca, ziemia jćj się rozstąpiła ; 
Gdzie się podziała? nie umićm powiedzićć , 
Czy poszła za nim? Bóg to raczy wiedzićć.« 
Tu starzec oczy obrócił do ściany, 
Na którćj wisiał na szkle malowany 
W ciernistym wieńcu Jezus Nazarański. 
Lzy ocićrajac: =Ohl ten chléb szatański 
Jeść często,ć mówił, »i nić ma godziny, 
Żebym do płaczu nie znalazł przyczyny. 
To też ini łatwićj płakać, niźli chleba 
Kawałek ugryść. Dziś do mnie spoczynek 
Nie przydzie w gości; dziś święto dożynek, 
Recznica lrasy. Dziś mi pójść potrzeba 
Na wgórze. Bedą chłopcy i dziewoje 
Tańczyć i spiówać, a ja oczy moje 
Od nich odwrócę i pójdę do głogu. 
Nie dla mnie radość! Tak się chciało Bogu, 
Ażebym widział tańce , słyszał spićwy, 
A san nie spićwał, a sam, jak te krzewy 
Spróchniałe , węże miał albo jaszczurki 
Pod stara piersią |< — 

Wieczór; żadnćj chmurki 
Na całóm niebie; ciepło. Całe sioło 
Wyszło na wzgórze. | stary Jan społem 
Wyniósi na wzgórze swoje smutne czoło. 
Zaczęto taniec; muzyka gra, kołem 
Taniec szedł piórwszy, i chłopcy i dzićwki 
Wyspićwywali narodowe spiówki. 
Kubek blaszany wciaż gorzałką szumiał, 
] w Żadnóm ręku odpocząć nie umiał. 
Nawet Jan stary w kubku skapał usta, 
7, czego się głośno rozśmiała rozpusta. 
Oio i starzec jakiś przybył jeszcze, 
Wesoła młodzie? w dlonie wraz zapleszcze ; 
fiubek podaja — przyjął, podziękował , 
Siadł na ubeczy , milczenie zachował. 
A bardzo smutny, i nawet smulniejszy 
Od starca Jana; wzrok jego ostrzejszy , 
Czórstwiejsze lica, acz więcćj cićrpienia 
Widać z pod spodu; suknie przedawniałe „ 
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A jednak jeszcze i czyste i całe; 
Jan się zadumiał i chciwe spojrzenia 
Rzucił na gościa, i potóm przystąpił; 
Ten zapytywań, a tamten nie skapił 
Mu odpowiedzi. Tak był otworzony 
Strumień słów. 
»Niech będzie pochwalony I< 
Rzekł Jan, a gość mu odpowiedział głośno: 
«Na wieki wieków l« 
Jan. 
„A zkąd Bóg prowadzi ?< 
Gość. 
+Ho|! ho, ho! dóm mój tam, gdzie chwasty rosną.* 


Jan. 
„Ej! zkąd jesteście! Posłuchamy radzi. 
Czy dawno tutaj >< 
G o ść. 
„Dawno i nie dawno.< 
Ja n. 
»Lepićj prawdziwie, niżeli zabawno 
Powiedźcież , zkad wy? Ach! boście nie obcy 
Dla moich oczu...* 
Gość się weń wpatrował 
Wszystkićm spojrzeniem, a taniec parobcy 
Przerwali; wszelki bardzo się dziwował ; 
"Starzec do starca... 
»Tyżeśto, mój Janic!« 
Długie, serdeczne było powitanie ; 
Brat poznał brata. Brat z bratem usiedli ; 
Wszyscy ich kołem milczacóm obwiedli, 
A on gość mówił: 
»Jużemcito starzec , 
Mój Janie! ależ i tys już jak marzec; 
Kopę lat temu dzieciaki, a ninie 
Ty juz staruszek; twoje czółno płynie 
Po pod sam smętarz, i wymieniasz rychło 
Czółao na trunnę; lecz ja!...4 Tu ucichło 
"bak w starca ustach, że wszyscy zadrzeli, 
A dziówki chciały uciekać. 
»Jeżeli 
Chcecie, opowićm : 
Cichóćmi kołami 
Wjechałem między ludzi, i kwiatami 
Usłano droge. Młody dziewietnasty 
Rok miałem w sobie. Pomiędzy niewiasty 
Puściłem oko — i serce pobiegło , 
1 jak pobiegło, ani się postrzegło , 
Czemu się dziwić ludziom nie przystało ; 
Serce zrobiło, co zrobić musiało, 
Co kazde serce ludzkie zrobić musi, 
Jużteż się w piersiach samo nie zadusi; 
A kto wyjść na jaw sercu nie pozwala: 
Ludzie! takiego omijajcie zdala! 
Na dwie kobićty oko natrafiło : 
Jedna dzićwczyna z czarnómi oczyma; 
O! takich oczu nikt na świecie nić ma; 


W tych oczach”piekło razem z niebem było. 
Jedna dzićwczyna: nóżka jćj maleńka, 
Ręka maluczka, drobniuchne usteńka , 
Ciało w majowóm mléku wykapane, 
Bielsze od mléka; w gorsecik ubrane, 
W gorsecik siny; z tego gorsecika 
Dwa rajskie jabłka bierzesz jak z koszyka: 
»Ale nim weżmićsz ; zaczekaj!« Tak rzekła 
Ta czarownica, ta druga, ta z piekła: 
Tam oto patrzcie! jako sowa siedzi, 
Jastrzębie szpony ma w oczach, niech siedzi! 
Nie płoszcie| ona mnie tu tylko śledzi; 
Dajcie jéj pokój! —ć 

Tu przerwał swa mowę 

G La 

On dziwny sisrzec, i pochylił głowę, 
I sparł o ramię brata, a gromada, 
Końca powieści dosłuchać się rada, 
Stoi dokoła, ciszy nie przerywa. — 
W tćm, w piersiach starca cości się odzywa 
Jak szczenię wilczę; oczy krwią zabiegły, 
I krew na ręku dzićwczęta postrzegły, 
I jedna drugićj na ucho szepnęła, 
1 patrzą w starca; jedna z nich wrzasnęła. 


Porwał się starzec: »Słuchajcie! Słuchajcie 

Strasznćj powieści! a mie uciekajcie ; 

Ja sam wam powićm, kiedy będzie pora 

Do uciekania. Jednego wieczora 

Sam na sam z miłą u okna siedziałem, 

Okno otwarte, na miłą patrzałem, 

I tak mi w oczach zrobiło się ciemno, 

l tak mi w uszach zrobiło sie głucho, 

I żem nie wiedział, co się stało ze mną. 

Ta czarownica podchodzi, za ucho 

Uszczypnie, w plecy laseczka uderzy, ^ 

Wraz moje ciało sićrcia się najćży — 

Jirasa uciekła z płaczem i hałasem, 

A ja do lasu pobiegłem tymczasem. 

Oh, nieszczęśliwy! odtąd wilkiem byłem, 

Biegałem , wyłem , zamiast krzyku wyłem, 

Płakałem — łzy me pod skórę ściekały , 

Szarpałem skórę na sobie, by miały 

Łzy przejść którędy; krew zamiast łez ciekła 

A w piersiach duszy mojćj strasznićj było, 

Niż w piersiach smoka, niż w wnętrznościach 
pickła ; 

W serce się moje więcćj smutku wpiło, 

Niż jest pijawek po stawach, niż sićrci 

Na skórze. Oh, oh! jakżem pragnał śmierci. 

Gdym o dąb głową tłukł, dab pruchniał; brzozy 

Gięły się w dwoje, jak te wićrzbne łozy, 

Na których remiz swe gniazdo zawićsza. 

Od mego biegu, jakby od lemiesza, 

Ziemia się prula; pod nogami mémi 

Nigdy mie było całkowitćj ziemi. 

Gdym zawył, wilki chowały milczenie , 

Ni się zbliźało do mnie źwićrzę leśne, 
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I ptaszę polne najskwapliwszym lotem, 
Szło w głąb powietrza. Jeden strzelec śrzótem 
Strzelił i trafił. Spomnienie bolesne, 
Młodziutki strzelec, polował dziecinnie, 
Spieszył po zdobycz i śmiał się niewinnie; 
Uśmićch i strzelca łakomiec, pożarłem. 
Czułem odrazę, gdym brał drzące członki 
Do wściekłćj paszczy, a przecie pożarłem, 

krwi nawet paszczy po nim nie otarłem. 
Rankiem to było; nucily skowrónki 

ad grobem strzelca młodego, nade mną. 
Dzień przeleżałem w kniei, a gdy ciemno 
Obeszło ziemię, wtenczas wyleciałem 

lasu na pole, zdobyczy szukałem. 
Tu, na tém wzgórzu, byli wszyscy z sioła 
I tańcowali; podszedłem pod wzgórze, 
Zmrużyłem oczy, gdy oczy przymrużę 
Z daleka widzę. Sród tańcerzy koła 
Tostrzegłem Rrasę. Tak ciężkom oddychał, 
akbymm na oddech wziął ze sto kamienia; 
Nie mogłem ustać , jakby z nóg kto spychał, 
Jakbym się najadł dendery nasienia , 
Uczy zgorzkniały, słona łza pociekła ; 
Gdyby z piolunem sól w oczy rzucono, 
Nie takby gorzko było mi i słono. 
Tańczono; Krasa od tańca uciekła, 
Siadła przy głogu, ł wstążką zieloną, 
Któram jéj kupił, oczy obwinęła, 
Pocałowała, i na serce wzięła. 
Nadeszły chmury, błyskawice, grzmoty, 
Pioruny, dćszcze. Nabrałem ochoty 
Porwać mą lirasę; leżała pod głogiem, 
A obok wstążka w kawałki podarta: 
Chwytam za piersi — musiał z Panem Bogiem 
Ksiadz jechać — gdyż jak relikwija z rąk czarta, 
Tak mi ma zdobycz z zebów wypłynęła... 
Chwytam na nowo — i w lasy unoszę. 


Tak rok mi Żyje, rok biorę rozkosze 

Z pięknego łona. Nie raz się wyrwała, 
Jela uciekać ; lecz rychłom dopędzał; 
Wtenczasem gladkich członków nie oszczędzał, 
A ona bićdna jak liść schła, niszczała. 
Karmia jéj lesne owoce, korzonki ; 

Nigdy spoczynku i nigdy zaśnięcia, 

Ni czóm otulić , wzmódz słabnące czlonki; 
Oj! żal mi było, żal było dzićwczęcia. 
Razu jednego w późną wracam porę, 
Zastaję dzićwczę o pień drzewa sparte, 
Złożone rączki, oczy poszly w górę 


Jeszcze nie oschłe z łez — usta otwarte; 
Boże! mój Boże! zapewne prosila 
Ciebie o konice męczarni — skończyła. 


Gorzkich lat przeszło cztćrdzieści i kilka, 
Nikt nie polował; każdy bał się wilka. 
Głodny jak smętarz, poźćrałem kości, 


A jako wojna krew piłem. I złości 
Wciąż przybywało; nie było litości 
Zadaćj, a żadnćj nade mna. Pół wieka 
Tak żyłem. Oto nie dawno: »Człowiekule 
Ktoś do mnie z boku, ta to czarownica 
Podchodzi z cicha, śmicja się jej lica 
Nieludzkim śmićchem , laseczka dotyka 
Grzbietu mojego, i mówi: »Odchodzę 
„Od tego świata , pokuteć osłodze: 
»Pójdź jako człowiek na dożynkil...e znikła. 
Ach, badźcie zdrowi! mój Janie! już czuję 
Jak mi z pod skóry sićrć się wysypuje. 
Achl uciekajcie l 

Przerażliwie krzyknął, 
Zmienił się w wilka — wyjąc z oczu zniknął. 


CHARAKTER NARODOWY 
ANGLIKÓW, FRANCUZÓW, WŁOCHÓW I PÓŁ- 
NOCNYCH AMERYKANÓW, 


(Dokończenie.) 

Co jest najgłównićjsza rzeczą u Włocha, i 
co mu uprzyjemnia życie, oto: Dolce far 
niente (słodkie próźnowanie), które u Fran- 
cuzów nazywa się:, Faire claquer son Jouet 
(trzaskać swoim biczykiem), a u Anglików: 
To be comfortable (żyć błogo). Wszystkie 
inne narody, nie wiedza nawet dobrze wła- 
ściwego znaczenia słowa comfortable; nawet 
w mowie ich nie znajdziesz odpowiadającego 
wyrazu: co jest comfort? Nie jestto li samo 
ukontentowanie, chociaż zawsze wyraża przy- 
jemność, na którą w każdym języku znajduje 
się słowo. Jestto miłe uczucie, które się 
w nas rodzi, gdy nas żadna dolegliwość, żaden 
ciężar i niewygoda nie dotyka. Sucha odzież 
po przemoczeniu się, jestto comfortabel. Ogień 
w czasie chłodny, jest comfortabel. Słońce, 
świćcące po nigłach i słocie, równie jest -com- 
fortabel. Słowem, całe znaczenie wewnętrzne 
wyrazu comfortabel zdaje się przynależćć 
właściwie ostremu klimatowi Północy; albo- 
wiem tylko tam znajdują się razem wszystkie 
nieprzyjemności, których nieobecność, tém 
się słowem okrćśla. Zdziwiano się zalém, że 
Anglicy daleko mnićj sa wstrzemięźliwi od 
napojów, niż mieszkańcy południowej Europy. 
Niektórzy mniemali , że te kraje, w których 
się wina rodzą, są trzćźwiejsze; Anglija, Że nie 
wydaje wina, przeto nie jest umiarkowaną. 
Nić ma w tém prawdy. Bo, jakkolwiekby 
Anglija DE największy dostatek krajowego 
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wina, przecieżby jéj mieszkańce, jak sądzę, 
nie mnićj wódki łub porteru wypijali. Nałóg 
do mocnych napojów u ludów północnych 
pochodzi więcćj z przymiotowości ich klimatu 
i ze sposobu życia, niź z braku winnic. Mie- 
szkaniec Północy zawsze jest wystawiony na 
zimno i na wilgotne powietrze, do tego i to 
się przyczynia, że uprawiając niepłodną rolę, 
wiele natężenia i pracy łozyć musi; „wreszcie 
same: mięsne pokarmy za pożywienie mu 
służą. Przeciwnie mieszkaniec Południa, pod 
pięknóm, wolném niebem, żywi się po więk- 
széj części roślinami, nie potrzebuje się 
w pracy natężać, i nie czuje zadnćj koniecz- 
ności krzepienia się rozpalającómi napojami. 

Wiele już rozprawiano o wpływie litera- 

tury na społeczność ludzką. Literatura, mówią, 
nadaje obyczajom ludu ukształcenie i polor. 
Błędne zdanie; albowiem obyczaje stwarzają 
literaturę, nie zaś literatura obyczaje. Włosi 
nie dla tego puszczaja się na życie smysłowe 
i-rozpasane , że Bokaciusz wolne i rozpustne 
-pisał powieści; ale Bokaciusz pisał dla tego 
«wolno i rozwiązle, ponieważ obyczaje, na które 
patrzał, takie piętno nosiły na sobie. Błędem 
jest wierzyć, ażeby Wolter, Diderot, d'Alem- 
-bert wywołali rewolucyją francuzka; raczej, 
jakto bardzo trafnie zauważal lord Byron: 
"wszyscy encyklopedyści byliby spisali palce 
«swoje, a jeszcze nie wywołaliby rewolucyi, 
-gdyby ta już dawno w społecznych i politycz- 
nych instytucyjach krajowych przygotowaną 
„nie była. To pewna, że literatura, jakiego- 
"kolwiek wieku albo kraju, w jakimeś stopniu 
zawsze działa na obyczaje, na mniemania 
"czasu i narodu; lecz główne rysy, istotne 
wyrobienie narodowego charakteru, daleko 
głębićj leżą, więcćj w samém jądrze narodu, 
niż w piórze autora, który w swojćj pra- 
cowni pisze, ażeby płód jego rozerwał lub 
- zabawił czytelnika. 

Najskromniejsi, najserdeczniejsi i najprzy- 
jewniejsi między Włochaini saToskańczykowie. 
Uzrzecznienie Paryżanów zasadza sie zwykle 

'na czczych nic nie znaczących komplemen- 
lach; lecz Florentczyk wyraża w swojéj 
: grzeczności wysołu stopień tkliwego i we- 
: wnętrznego uczucia. Rrzymianie znani są za 
najmrukliwszych i najpodejrzbbwszych między 
Włochami. U Neapolitańczyków postrzegamy 
same uderzające ostateczności; kiedy niektórzy 


z nich pełzają nikczemnie , natenczas drudzy 
występują bezczelnie ze swoją zuchwałością ! 
rozwiązłością. Pewny rodzaj impertynency! 
stał się u nich zwyczajem. Tu np: oszust, 
u którego kupujesz pomarańcze, wyciąga ci na 
publicznćj ulicy worek z kieszeni, a schwy* 
tasz go na goracym uczynku, to on ci parsk- 
nie śmićchem w oczy i taką minę przybierze; 
jak gdyby nic złego nie zbroił. Cicerone, 
którego usługi nie potrzebujesz, mimo two- 
jego zakazu, będzie się cały dzień przy tobie 
czepiał; groź mu po sto razy, obiecuj nawet 
jeźuby nie poszedł, kijem go obić, przecież 
on w ślad idzie za toba, jest na każdym rogu 
ulicy i brudny w łachmanach wciska się 
z toba do każdego sklepu, czy idziesz w gronie 
dam łub mężczyzn; jeżeli go nakoniec dziś 
za drzwi wytracisz, to on nazajutrz u tych 
samych drzwi znowu na ciebie czatuje. Bez- 
czelność fiakra neapolitańskiego nić ina żadnej 
granicy, i przechodzi nawet wszelki stopień 
grubijaństwa. Jestto zaiste za niebezpieczne 
przedsięwzięcie dla cudzoziemca, który po raz 
pićrwszy do EW przybywa, odważyć się 
pojść na Largo del Castello, tojest na plac 
gdzie fiakrów gromada; ztąd już nie ruszysz 
krokiem dalej, bo nie chybnie weźmićsz hiczem 
po twarzy, wśród krzyku: 4 carroz! a carroz! 
Woźnice siedzą tu zwykle na kozłach, a niech 
się tylko jaki porządny człowiek pokaże, juź 
koniecznie musi uczuć cięcie ich bicza. Choć- 
by ci jedno wybili oko, cóż ich to obchodzi; 
przeciwnie jeszczeby się niezmiernie ździwili, 
gdybyś dla tak lekiićj przyczyny miał ich 
usługa pogardzić, Ile mi kroć razy przycho- 
dziło w Neapolu iść wazka ulica, przez która 
próżny fiakicr przejeźdzał, zawsze mógłem 
być pewnym, że woźnica na przeciw mnie 
jałący tak swoim powozem tu i tam, i w po- 
przek kierować będzie, aż mi wszystkie prze- 
smyki przetnie, a włedy nie zostaje już żaden 
inny ratunek, jak umyśloie na to otworzo- 
némi drzwiczkami wskoczyć do karćty; ale 
tylko zawiesistą i twardą laga, wydobywałem 
się zawsze z tego klopotu. 

»dakiegożto mazgaja masz za posługacza ?« 
rzeklem jewnego razu do właściciela kawiarni 
we Florencyi. »Masz Pan słuszność, wielka 
słuszność, «odpowiedział gospodarz, »ale czegoż 
można po nim wymagać, wszakto Rzymianin |< 
Rzymianie okrzyczani są uToskańczyków, jako 
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łeniuchy, chociaż ich umysłowe zdolności do- 
sye są u innych Włochów cenione. Dziwną 
Tzeczą, że Rzym w czasach dzisiejszych tak 
mało jenialnych ludzi wydał, kiedy t'loren- 
<yja tylu ich liczy. Bo kogożby można z Rzy- 
mu wymienić, pominawszy wieki klasyczne, 

toby się czemsić odznaczył? Przeciwnie Flo- 
rencyją, mała Florencyja, w porównaniu 
2 odwiecznóm miastem, jasnieje sława swoich 
synów: Dantym, Michałem Aniołem, Gali- 
leuszem , Machiawełem, i długim szeregiem 
innych, jeźli jakich innych wymienić wolno 
obok tych wielkich świateł. 

Rozmaite narody zarzucały sobie w róż- 
nych czasach wzajemną dumę. John Bull wy- 
Śinićwał niegdyś swego zakanałowego sąsiada 
Z próżności, z którą się tenże chełpił, wy- 
jezdzając zawsze z swoim grand monarque, 
a poźnićj z swoim grand empire. Nie można 
"zaprzeczyć, że Francuzi od dawna byli pro- 
Pazandystami swoich zdań własnych, które 
uważali za najlepsze, ale czyż przezto są oni 
jedynym narodem, który sam sobą się pyszni? 
Czyliż John Bull w równym stopniu nie jest 
kontent z siebie, jak i sąsiad jego? Nie prze- 
bijaż się to samo uczucie w jego mowie oj- 
czystój, w którćj między mnóstwem wyrażeń, 
jak: Taking French leave (witać się po fran- 
cuzku; to, co w Niemczech: witać się po an- 
gielsku nazywaja), łub drinking Dutch cou- 
rage (pić odwagę holenderska), lub walking 
Spanish (chód hiszpański) i t. d., chytrym spo- 
sobem własną dumę ukrywa? Ma sobie za 
nie obwiniać Francuzów, Holendrów, Hiszpa- 
nów i Amerykanów o chełpliwość; lecz ten- 
Że John Bull, gdyby się dobrze przypatrzył 
sam sobie, ujrzałby jak jego własna chełpa 
prawie lotem ptasim, bystro i niepostrzeżono 
do góry się wznosi. Ta duma narodowa dała 
nie raz powód do wielu dziwnych i niedo- 
rzecznych przezwisk. 1 tak Anglik nazywa 
swoję ojczyznę: merry England (wesoła An- 
glija), Francuz: notre belle France; a cały 
świał wić o tém, Że jak Anglija nie bardzo 
jest wesoła, tak i Francyja nie zbyt piękną. 
Włoskie przysłowie trafnie da się tu zasto- 
sować: Ad ogni uccello suo nido e bello;*) 
mów z Holendrem, a utrzymywać będzie, że 
vaj leżał nad jeziorem Zuyder. Wszystkoto 
tyle nam dowodzi, że każdy naród do swo- 


*) Kazda iiszka swój ogón ehwali. 


ich miejsc rodzinnych ma uprzedzenie, i gdy- 
by lud jaki chciano obarczyć zarzutem, że 
jest dumnym ze swojćj narodowości, byłoby 
jedno, co powstać na przyrodę istoty rzeczy. 
Z tém wszystkićm, jak się zdaje, nienawiści 
narodowe nić mają dzisiaj tyle wagi, ile 
dawnićj miały; za dowód służą licznie przy- 
jęte w językach wyrażenia, dręczące uczucie 
narodowe. Rzymska literatura przekazała 
nam »Punica fides« i gdybyśmy zamiast 
rzymskich, posiadali puniclach (kartagień- 
skich) pisarzy, znaleźlibyśmy, o czóm nie 
wątpić, że ta nazwa kłamliwości byłaby 
charakterem Rzymian oznaczona. 
Amerykanie także są dumni, dumniejsi od 
Anglików lub Francuzów, właśnie jak dziecko, 
które dumniejsze bywa od męża. Wcale nić 
mam zamiaru tém ich poniżać, przeciwnie 
uważam to za rzecz naturalna i przekony- 
wającą o prawym charakterze. Kto żadnćj nić 
ma dumy, kto oto nie dba, co o nim w świecie 
mówią, po takin nie wiele spodzićwać się 
można. Włosi, biorąc w ogóle, jak już wspo- 
mnieliśmy, nić mają żadućj dumy narodowej. 
Przed Neapolitańczykiem możesz skalować 
jego ojczyznę, ganić jego rząd, jego społeczne 
zakłady, ganić mężczyzn i kobićty, ganić wszy- 
stko, co z istota i wewnętrznym stanem kraju 
w ścisłym zostaje stosunku, bądź pod wzglę- 
dem moralnym, politycznym, mechanicznym 
lub mełafizycznym, możesz to w»zystko lekce- 
ważąc przed nin poniżyć, a on ci na to i 
słowa nie odpowić. Bo cóż go to ma ob- 
chodzić? Nie jest dumnym, i dla tego wła- 
śnie, że twoja pochwała nic go nie obchodzi, 
nie zadaje sobie pracy stać się jéj godnym. 
Otoż co najważniejsze: bo gdyby jakiekol- 
wiek miał pojęcie o tém, co jego sąsiedzi 
o nim mówią, wszystkichby sił dołożył do 
olepszenia swojego stanowiska. — Znowu 
zaden lud nie jest bardzićj troskliwy o sąd 
reszty świata, jak Amerykanie północni; żaden 
lud tak chciwie nie dowiaduje się co o nim 
mówią i myślą, i w jakiśm poważeniu u in- 
nych narodów zostaje. Jeżeli jakie europejskie 
pismo uczyni o nich wzmiankę, natychmiast 
umieszczają to w swoich dzieńnikach, aby to 
wszyscy czytać mogli, czyto dla pochwały, 
czy dla nagany, zawsze jednakowo są tém za- 
jęci. Zaden naród nie czuje się więcćj uczczo- 
nym obcą pochwałą, jak Amerykanie, i równie 
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żaden nie uczuwa dotkliwićj przygany. Oto 
jest znamię żywego i zdrowego moralnego 
uczucia narodu, a fałszywa rzecz utrzymywać, 
jakoby Amerykanie z ślepym przesądem u- 
przedzali się o wszystkićm , co się ich insty- 
tucyi, bądź one złe lub dobre, dotyczć; 
wiedzą oni raczćj o tém, że ludzkie instytu- 
cyje , jak w innych rzeczach tak i w polityce, 
nigdzie nie są doskonałćmi, i że się im wiele 
uczyć jeszcze pozostaje. Dumnymi wszakże 
zawsze być im wolno; w korzyść to dla nich 
się obróci; bo kto przywiązuje wartość do sądu 
świata, ten postara się, ażeby na to godnie 
zasłużył. Z drugićj strony są Anglicy po- 
niekad przesyceni sławą ; mają historyją i li- 
teraturę, jaką się żaden naród nie poszczyci. 
Wyspa ich gęsto jest zaludnioną, i we wszy- 
stkich częściach ziemi sława ich rozpostartą. 

Tymczasem Ameryka stoi jeszcze w swojćm 
dziecięctwie, i przez niezliczoną liczbę kolei 
odmian przejść musi, nim z Angliją się zmie- 
rzy. Anglik spokojnie temu przysłuchiwać się 
może, jeżeli ktoś umysłowy charakter jego 
współziomków dotknąć się stara, albowiem 
wić dobrze, Że nikt nie zdoła naruszyć sławy 
jego Szekspira i Niutona. I gdyby równie 
ktoś się odważył wystapić przeciw jego sławie 
wojennćj, gdyby spićrał się z nim o Water- 
loo i Trafalgar, przecież w przekonaniu jego 
nigdyby mu nie wydarł zwycięztw pod Blen- 
heim, Ramillies, Cressy i Azincourt. Ztądto 
nie można brać za złe Anglikom, jeżeli tak 
zimnymi się okazują w tych rzeczach, w któ- 
rychby krew młodszego narodu zawrzała na- 
tychmiast płomieniem. Z tém wszystkićm i 
John Bull nie jest tak całkiem nieczuły na 
zaczepki i obrazy; bo chociaż ojczyzna jego 
głośną jest po świecie, chociaż mu szkodzić 
nie moga nierozsądne obełgi i przedrzyzniania; 
przecięż on, kiedy wyzwanym zostanie, umić 
się rozgniewać, i bez zwłoki stanąć odpornie. 
Przypomnićmy sobie zapewne, jak się księciu 
Piikler-Muskau i baron. d' Haussez nieszczę- 
śliwie powiodło w angielskich czasopismach, 
Że bajecznie i dowolnie opisywali Angliją, 
chociaż owi jegomoście nie tyle skłamali, 
ile pod względem Ameryki twórcze plemię 
romanso-pisarzy naplotło ; wymieńmy z mię- 
dzy nich tylko mrs. Trollope, a damy cha- 
rakterystykę wszystkich. W ogóle owe usiło- 
wania i smyślenia podróżopisarzy , jak 1 po- 


nawiane wysilanie się angielskich czasopismów i 
dzieńników, ażeby oba narody przeciw sobie na- 
wzajem pobudzić, dotad — przynajmanićj w krai- 
nie, leżącćj po tamtćj stronie Occanu — w po- 
słuch nie szły. Północni Amerykanie nie są na” 
rodem, któryty łatwo o byle co gniewem się za- 
palał; to prawda, jest on sam w sobie dotkliwym 
i uraźliwym, jak już wspomnieliśmy o tém, lecz 
przytóm ma on tyle roztropności, tyle baczenia, 
tyle rozwagi, że mu nie podobna poważnie o ta” 
kie rzeczy spór toczyć, których jeszcze z zasady 
nie poznał, i o których nie wić, do jakiego celu 
prowadzą. Chociaż podróżni północnych Amery- 
kanów jako Abderytów wystawiali, przecież nie 
oburzyli się na to od razu, tylko rozważyli wprzódy 
dokładnie i zapytali siebie samych, czy Guliwer 
i dziś jeszcze ma takich wielu, którzy mu wierzą? 

Wcale odrębny charakter jest Irlandczyków 
osiadłych w północnćj Ameryce, Znajdujący się 
tam Anglicy i Szkotowie, rozsypali się po wiekszej 
części po całym kraju, gdzie, albo na dzierza- 
wach osiedli , lub zabiegli w głąb kraju. Prze- 
ciwnie Irlandczykowie z największa ostrożnością 
żyją oddzielnie od reszty Amerykanów ; widzisz 
ich wielkiómi tłumami, chodzących w New- 
Yorku, Bostonie i Filadelfii, kędy, jak niegdyś 
Żydzi w wielu miastach europejskich w swoich 
własnych, często najbrudnićjszych , najciaśniej- 
szych i niewygodnych częściach miasta zamie- 
szkują. Tam oni w swojém społeczeństwie we- 
getują, niczóm nie podobna ich ztamtąd wyruszyć, 
gdzie się raz z właściwómi sobie zwyczajami i 
zepsutą swoją mową zagniezdzili. Prawie każde 
większe miasto w północnćj Ameryce ma osob- 
ną Irlandzka dzielnicę, jednakże w New-Yorku 
znajduje się największa liczba bardzo niespoltoj- 
néj irlandzkićj ludności. W Bostonie stosunkowo 
masz ich nie wicle, a jednak tyle się razem ich 
skupia, że częsta przymuszają swoich współ- 
obywateli mićć baczne oko na tych burzycielów 
spokoju. Z resztą z Amerykanami zgadzają się 
we wszystlkićm, tylko że i tu Shillelah przeciw 
sobie podnieść nie zaniedbują, ezego przypły- 
nawszy nawet Ocean oduczyć się nie mogli. 

Coelum non animum mutant, qui trans mare currunt. 

(Niebo tylko, nie swój sposób myślenia, od- 
mieniają €i, co się puszczaja za morze.) 

Z reszta Amerykanie w całóm znaczeniu sa pra- 
wie takim samym ludem, jak Anglicy w Brytanii, 
ten sam istotny charakter, ta sama odwaga i duch 
przedsiębierczy, taż sama staro-saxońska energija 
i upor. Dzis nawet północni Amerykanie zajmują 
się na co w Anglii zdaja się niczwracać uwagi, 
najwięcćj stanem politycznym swćj pićrwotnćj 
ojczyzny; jakoż w Ameryce północnćj jest daleko 
więcćj obznajomicnia się z polityka i instytucyja= 
mi aogielskićmi, niż w Anglii ze stanem Ameryki. 
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— Ze Lwowa. — 
a Dr. Kiescweter, właśnie teraz z Rossyi powra- 
8jący, zamyśla tu dawać mimiczno-dramatyczne 
pio le kc yje. Zwracamy uwagę publiczności lwowskićj, 
ztuki miłującćj, jako na przedmiot u nas całkiem nieznany. 
380. ulani BC Mena wyszły arnis pals 
poezyje J.N. Kamińskiego, podtytułem: 
HALICZANKA (str. 118). „e 
> Z Noworocznika uniwersytetu lwowskiego , wyda- 
a $0 na r. 1835 w języku niemieckim przez pedela tegoż 
aWersytetu, Jana Mich. Retzbacha, wyjmujemy wykaz 
umaryczny uczniów uniwersytetu tutejszego, w roku 
szkolnym 1854 do 1835: 


a pićrwszym roku teologii jest uczniów . 152. 
» drugim = m m m , , 180. 
» trzecim -= — — ON 1025 
*» czwartym — — = =_= 2B06: 
) Razem . . 521. 
Na pićrwszym roku prawa jest uczniów . 109. 
» drugim — — — — .. ÓL 
» trzecim — — — — „ 60 
* czwartym = — — =. . Jh 
Razem . . 272. 
Na ae roku filozofii jest uczniów . 264. 
» drugim z c z Are o IB 
Razem . . 437. 
Na chirurgii znajduje się ca a an 255: 
Ogółem wszystkich uczniów w uniwersytecie E 
. 1315. 


tutejszym -. . > 
Sztuki położniczej uczy się w języku polskim niewiast 
+ w niemieckim 10, w ogóle 27 niewiast. 

W Lipsku wychodzi nakładem Kolłmana, w ze- 
Szytach miesięcznych i z ładnćmi rycinami na stali: 
»Lncyklopedyja szelągowa, albo najnowszy elegancki 
łownik Konwersacyjny,ć w języku niemieckim, redago- 
wany przez profesora Wolffa z Jeny, przy pomocy wielu 
literatów. Autorowie artykułów podpisują się liczbami; 
lecz przy wielkićj objętości dzieła tego znajduje się nie 
jeden artykuł mniej dokładny, o czem przekonać się można 
W części z artykułu o Galicyi, która w tém dziele (ze- 
Szyt 13, str. 158) w ten sposób opisana: »Galicyja, 
krójestwo austryjackie, ze 4 milijonami mieszkańców (I) 
ną 1562 mil. kwadr. Rzóki: Wisła, Dniestr, Moldava (I) 
i w. i. W kruszce obfituje, szczególnie w sól. Rolnictwo 
mało znaczące(!); wszelako kraj ten wydaje w znacznej 
ilości len, konopie, tytoń i koniczynę. Równie jest 
lichym stan bydła (1), wyjąwszy konie. Mieszkańcy skła- 
dają się z Polaków, Bośniaków (l), Żydów i Niemców; 
Są tam także Cygani.c Tyle tylko uczony jeograf, który 
się podpisał liczbą 17, wspomniał o Galicyi. Czytelnicy 
osadza, ze kiedy © naszym kraju, tak nie daleko Niemiec 
położonym, i już tylekrotnie w języku niemieckim mnićj 
więcćj dokładnie opisanym, tak fałszywe wyobrażenie 
mają współpracownicy tego dzieła, cóz dopićro wniosko- 
wać o innych wiadomościach, wchodzących w obręb 
Słownika Konwersacyjnego ! 3 


W pismie: Blätter f. lit. Unterhaltung (Nr 58. z r. b.) 
jest krótkie, ale pochwalne wspomnienie o Poezyjach 
Stefana Garczyńskiego; łecz recenzent nie wie- 
dział, że ten poeta ju? więcćj jak od roku nie Żyje, i 
mieści go między Żyjącymi poetami naszymi. Poezyje 
jego liryczne nazywa przenikającćmi i pełnćmi jedrności; 
w podobnym sposobie sądzi także o jego poezyjnćj po- 
wieści: »Wacława dzieje, i w ogóle płody tego mło- 
dego, za wczesno zgasłego poety, nazywa pełnóćmi uczu- 
cia i myśli. W tymze numerze pisma tego czyni wzmiankę 
tenże sam recenzent o pierwszych trzech tomach: P oe- 
zyj Julijusza Słowackiego. Chwali bardzo jego 


powieść poezyjną: »Żmija ,& malującą Życie Kozaków, 
którzy na czajkach zapędzali się az pod Konstantynopol 
i nie raz przedmieście Pera obracali w Perzynę. Całość 
téj powieści znajduje niezmiernie zajmująca, pojedyńcze 
ieśni Kozaków dziwnie powabnćmi. W ten sposób prze- 
biecajic recenzent powieść o »Janie Bieleckim ,« prze- 
chodząc dwa dramatyczne płody: »Mindowe,x i »Maria 
Stuart,« którym w Blęlmych pojedyńczych częściach od- 
daje sprawiedliwość, kończy na krótkićm zdaniu o poe- 
macie »Lambro,« zwiąc go głęboko pomyśłanym, i a 
pomnićjszych poezyjach lirycznych tego poety. 

Czytamy w dzieńniku Times, że podczas tego- 
rocznego karnawału w Lizbonie, na balu u hrabiny Sub- 
serra, grono najpićrwszćj szlachty portugalskićj tańczyło 
w bogatych ubiorach polskich mazurka. 

Pan A. Tsze, numizmatyk w Moskwie, wydał opi- 
sanie swego zbioru, złożonego z dawnych rzadkich ros- 
syjskich monet, które do 450 sztuk dochodzą, i wielce 
od znawców są cenionćmi. Za wzór do swego dzieła 
użył autor opisu wschodnich monct, przez sławnego aka- 
demika P. Frähn. Do dzieła są dołączone dokładne ry- 
sunki monet, które zaczynają się od skórzanych pienię- 
dzy z r. 1456. Cały ten zbiór dzieli się: 1) na monety 
wielkiego księztwa moskiewskiego; 2) wielk. księz. twer- 
eskiego; 4) wielk. księz. rezańskiego; 4) księztw hbołdują- 
cych; 5) książąt nowogzrockich i pskowskich, i 6) na 
nieoznaczone monety. Przy opisach numizmatycznych są 
jeszcze i historyczne uwagi, rodowody niektórych książąt, 
tabele uwag i rejestr alfabetyczno-analityczny. 

Pewien Kozak czarnomorski, Potapeńko, po mocnćj 
edwilzy, poszedł dnia 25. grudnia oglądać swoje sićci, 
które zarzucił o ćwierć mili od wybrzeża, w płonkach 
lodu. Razem uczuł, że kawał lodu, na którym śtał, ode- 
rwał się i zaczął prędko unosić się z wodą. Nie mając 
Zadućj nadzici ocalenia, poddał się losowi i przez sześć 
jak wieczność długich dni, na śmierć oczekiwał ; miał 
wprawdzie z sobą kawałek chłeba, lecz żadnćj nie czuł 
chęci do jedzenia, i tylko czasami uśmierzał pragnienie 
wodą deszczową, która się w dołkach na krze lodu zbić- 
rała. Będąc ciepło odziany, przy trwającej odwilży, wcale 
nie czuł zimna. Spał nie wiele i to najwięcćj siedząc na 
krze. Siódmego dnia postrzegł skaliste wybrzeże, dokąd 
go prąd unosił; wycieczenie sił sprawiło mu mdłości , 
tak, ze dopićro dziewiatego dnia dostał się na ląd. Miejsce 
to było przylądkiem Kasan-Dif, między Kerczem i Ara- 
batem. Przywieziono go do Tcodozii, gdzie niebawem 
przyszedł do zdrowia. W eśmiu dniach zrobił na krze 
trzydzieści dziewięć mil drogi. 

Profesor Gerstner z Wićdnia, przejechawszy część 
Rossyi, znajduje się teraz w Petersburgu. Podaje on pro- 
jekt do zaprowadzenia kolei między tą stolicą a Moskwą; 
jednakże bardzo kosztowna naprawa kolei i w wielkich 
masach spadające śniegi, stanowią ważną przeszkodę 
w wykonaniu tego dzieła. 

W Helsingfors, w roku przeszłym, wydano: Fin- 
łandzkie tłumaczenie Od Anakreona i Safony, przez 
Eryka Alex. Ingmanna; przełożono także na język fin- 
landzki: Wieś złotników, księgę gminną Łotyszów; 
wyszła także pićrwsza trajedyja fiałandzka ; jestto do 
miejsca zastósowane naśladowanie Makbeta, pod nazwa: 
Runulinua Murhe Kurwaus, przez Fr. Lagerwall. Lekarz 
z prowincyi, dr. Lónrot z Kajana, w odbytej podróży 
pieszćj do gubernii archangielskićj, zebrał obfity zbiór 
starych fińskich pieśni, które teraz porządkuje, a których 
wydaniem fińskie towarzystwo literackie w Helsingfors 
zajmować się będzie. 

W blizkości Emden zdarzył się następujący dziwny 
wypadek: Jedynak szesnastoletni syn pewnego młynarza 
Szródera, bez wiedzy swego ojca wylazł był na skrzydła 
wiatraku, ażeby je marządzić, właśnie wtenczas . kiedy 
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ojciec we środku młyna w obieg je puszczał. Syn ucze- 
pił się z bezprzykładną siłą skrzydeł i został nićmi po- 
rwany. Już prawie cztćrdzieści razy okręcił się w koło, 
kiedy dostał zawrotu głowy; natenczas zamknął oczy, 
polecił się Bogu, i trzymał się swego miejsca. Po chwili 
rzucił czapkę, ale to nie wzbudziło niczyjćj uwagi; aż 
dopićro, kiedy ludzie się zbiegli, uwiadomili ojca © tym 
wypadku. Byłto właśnie moment, w którym syn jego 
znajdował się 86 stóp nad ziemią, i niezawodnie byłby 
upadł i zabił się, gdyby wiatrak nagle zatrzymano. Z tém 
wszystkiem ojciec me tracił przytomności, i kiedy Zona 
jego łamiąc ręce opłakiwała śmierć syna, dał kilka razy 
obrócić się skrzydłom, i dopićro je w stosownej porze 
i powoli zastanowił. Tym sposobem szczęśliwie został 
syn ocalony; krwi puszczenie zapohicgło wszelsicmu 
nichezpieczeństwu Życia. Syn, który włażąc jedućj tylko 
nogi używał, albowiem na drugą był chory, w środku 
42stopowego skrzydła, za stoma obrotami, zrobił prawie 
14,000 stóp (przeszło 1/2 mili niemieckiej) przy mocnym 
wietrze, kręcąc się raz głową do góry, raz na dół; naj- 
dziwniejsza zaś rzecz, że uratowany został. To jeszcze 
przy tym wypadku godnego uwagi, Ze nieco pićrwćj ojciec 
z synem byli się poróżnili, w skutek czego syn miał 


porzucić dom ojco» ski; to zaś ocalenie zycia synowi » 


sprawiła między nimi najczulsze i najlepsze pojednanie. 

W niektórych gminach doliny Murg w Badeńskićm, 
pozbyto się gąsienic na rzepaku i kapuście tym sposobem, 
że zbićrano w lasach mrówiska wraz z mrówkami do worów 
i rozrzucano je potćm na rzepaku i kapuście. W prze- 
ciagu 24 godzin, nie stało ani mrówek, ani gąsienic. 
Ze mrówki wiełkiemi są nieprzyjaciołmi gąsienic, o tém 
dawno już wiedzą wudniacy się pielęgnowaniem jedwźb- 
ników, gdy nieraz przez noc jedne, cały stół jedwabnie 
znikał w domu, do którego zanęciły się mrówki; dla 
zaradzenia tej szkodzie, przy nogach stołu stawiają 
zwykle naczynia napełnione wodą. 

Na tegorocznćj wystawie sztuk pięknych w Pa- 
ryżu postrzegano wicte dzieł przez niemieckich malarzy; 
nawet Schnorr posłał jedno swoje malowidło. 

W Francyi wsławia się teraz pocta-rzemieślnik, 
jest on piekarzem i nazywa $ię Reboul, mieszka w Nimes; 
mimo swego poetycznego ducha, mimo przyjacielskich 
stosunków z Nodierem, Lamarlinem, Wiktorem Hugo, nie 
porzuca przecież swego rzemiosła i doParyża niec wzdycha. 

Nowy płód pełnego talentu Ernesta Desprez: »Fo- 
mszczone kobićty,« tak dobre zyskał przyjęci, Że już 
w drugićm wydaniu wychodzi. Dzieło to połącza wszy- 
stkie okrasy stylu z najtkliwszćmi i najprawdziwszćmi 
uczuciami; autor niektóre części w listach wypracował, 
i delikatne nadał im barwy, czćm podnosi moc wrażenia 
do wysokiego stopnia; cała dążność romansu zmierza 
do usprawicdliwienia kobićt przeciw zarzutom tćj płci 
czynionym, przezco to dzieło staje się jednym z naj- 
morałnićjszych romansów, które wyszły w ostatnich 
czasach. Pocieszająca to rzecz, Że dzisiaj między współ- 
czesnómi pisarzami Mrancyi daje się postrzegać choć 
w jednym dążność ku szlachetnejszćj wzniosłości. 

Od Wiktora Hugo , który milczał od długiego czasu 
spodzićwają się nowćj sztuki z czasów Ludwika XIV. 
Maintenon ma tam w głównćj wystąpić roli; utwor ten 
nia być pełen nadzwyczajnych piękności. 

P. Mayerbeer wkrótce wyda nową operę, pod 
tytułem: La St. Barthelemy. 

i Za przykładem północnéj Ameryki zbudowano tak- 
fe we Francyi jeden z tego rodzaju okrętów parowych, 
które na walcach yna, i przez umieszczoną wewnatrz 
wiaszyneryję w ruch wprawiane zostają. Pićrwsza proba 
tabiego okrętu odbyła się nie dawno na Ligicrze w Nantes. 
ULie pary siozkowych (konicznych) rur, które z sobą 


spojone są u podstawy, mają długość od jednego do 
drugiego wierzchołka 166 step. Okręt odbył podróż 
z Nantes do Mauves w 1 1/2, a powrócił w 1 1f4 godziny- 
Gdy zaś odległość między oboma miejscami 16,800 metrów 
wynosi, a zatćm otrzymana prętkość wynosiła prawie 
trzy lieus, płynąc pod wodę, a 5 1f2 z wodą na jednę 
godzinę. Wszystko odbyło się bez przypadku, a ruch, 
chociaz tak był mocny, nie dał się prawie czuć na 
okręcie. Że zaś koło między dwoma walcami obraca się; 
które pokład utrzymują, przeto zewnatrz nie widać žad- 
nćj poruszającćj siły. Brzegi kanału przeciw kazdemu 
uszkodzeniu są zabezpieczone. Maszyneryja tego okrętu, 
pierwszego w tym rodzaju w Europie, wykonaną z0- 
stała przez p. Thomsona w Nantes. 

Tłumacz jednego francuzkiego romansu opowiada 
o przełożonćj nad szkołą płci żeńskićj, którą nadzwy- 
czajnie dręczyły swawolne uczenice: Raz gdy przebrała 
się miarka cierpłiwości, ochmistrzyni karze piękne dzićw- 
częla ogólnym postem (avec un jeúne genćralej. 
Tłumacz oddaje tę myśl bardzo niewinnie w następnych 
słowach: I ukarała panienki młodym jenerałem. 

Po stoczonćj bitwie między armiją Buenos-Ayres 
i Brazylijanami, w którćj ci ostatni dziesięciu zabitych, 
a pićrwsi tylka trzech zranionych mieli, obchodzono 
w Buenos-Ayres wielką uroczystość na cześć zwycięztwa, 
przyczćm wzniesiono ołtarz ojczy:nie, gdzie stał na- 
stępujący napis: »Czćmze jesteście bitwy Marengo i Au- 
sterlic ; jeden dzień synów wolności zaćini: sławę waszego 
imienia !« Po drugićj stronie stał napis: »Iiuropo! pysznisz 
się tyloma wiekami twojćj cywilizacyi, i nazywasz się 
królową świata; lecz ty Ameryko, o 'tyle przewyzszasz 
Europę, o iłe odwieczne szczyty Andów przewyższają 
poziome pagórki Szwajcaryi.« F 
, .,, Londyńskie gazety napełnione są pochwałami dla 
świćzo-ustanowionego w tćj stolicy na wielka stopę za- 
kładu wychowania panien, który słusznie może sie na- 
zwać: uniwersytetem żeńskim. Oprócz zwykłych przed- 
miotów kohićcego wychowania, najznakomitsi profeso- 
rowie londyńscy dają tam publiczne lekcyje wszystkich 
najwyższych umiejętności, jakoto; filozofii, astronomii, 
fizyki, chemii i histeryi naturalnej. Zakład ten jest 
tylko dła przychodzących. (T. P.) 

»Kto sobie nie sprawił dotąd mebli, niech trochę 
poczeka: wkrótce howiem bedziemy mieli mahoń tak tani, 
jak grnszę.« Sato słowa jednego dzieńnika; angielskiego, 
który donosi, i w zachodniej Australii nie daleko rzćki 
Łabędzićj wynaleziono łasy kilkaset mil w głab kraju 
ciągnące się, a złożone z samego drzewa mahoniowego, 
rodzaju encalyptug. Wiadomość te przywiózł do Anglii 
okręt Success, który się drzewem tém wyreperował, i po- 
nieważ admiralicyja Otrzymała nader korzystny raport 
o trwałości i innych zaletach drzewa tego, przeto rząd 
wynaczył znaczną nagrodę na przywóz onegoż, w cele u- 
Życia go w warsztatach okrętowych floty morskiej. (D.P.) 


1. LOGOGRYF: Mam cztćry 
Litery. 
Moim zwyczajem 
Łączyć kraj z krajem. 
Daj piątą do tego, 
Masz twórcę mego. 


2. SZARADA;  Pjćrwsze zwrotnie część całego; 


Liczac używam drugiego. 

Wszystko z blizka 

Ciebie ściéska,¿ 

AŻ mnie zachciéwa się tego. 
Znaczenie szarad w przeszł. Nrze Rozm:. 

1. Rura. 2. Krata. 
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